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Miłość wystawiona na próbę
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W Operze Krakowskiej

Rączego Opera Krakowska 
O wciąż korzysta z usług Zdzr 
sława Supieraa. - managera, 
któ ry jako dyrygenta przysyła 
wirtuoza vtoli da gamba? Bo 
gdyby nieSupferz. źle opłaca­
ni krakowscy muzycy nie wy­
jeżdżaliby na coroczne tour­
nee do Holandii.

Bnsąja Óffljędżie Się premie 
ra opery „Cosi/fentufte  ̂Mo­
zarta... Na perfekcyjneP  Wgh" 
towanie dzieła może zabrak­
nąć czasu, bo cały miesiąc.- 
zmarnowano na próby z Wie- 
landem Kuijkenem, belgij 
dd-tn wirtuozem vWi da -gam­
ba, który;,, nie miał pojęcia 
s dyrygowaniu. Kuijken, po­
dobnie jak pozostali- twórcy 

najnowszej inscenizacji, przy­
jechał' z krajów Beneluksu, 
sprowadzony przez agencję 
Zdzisława Stipierża. Zapo­
mniał on jednak sprawdzić, że 
Kuijkenowie to bardzo liczna 
rocteinamuzyków. wśród któ­
rych największe doświadcze­
nie dyrygenckie ma brat Wie 
lwia - Sigiwald.

Ageuga Su pierza zawsze na­
rzucała swoich wykonawców, uj 
z reguły kończyło się'katastrofą. 
Najlepszymi tego przykładami 
są koszmarne inscenizacje 

' „Aidy’’ Yerdiegu i „Normy" Brl- 
łiniegn. Dlaczego  więc powierza 

-się zespół laakoiysld^ Opery 
w ręce twórców o wątpliwym 
polencjalearlysIjTznymluhpo 

prostu specjalizujących się w in­
nej muzyce? Bu jedynie w (en 
sposób źle opł acani krakowscy 
artyści choć raz w roku mogą 
wyjechać na intratne tournee 
do Holandii.

Nadzieję na sukces premie­
ry budząjednakświetni soli- 
śei, ni.in Edyta Piasecka, 
Agnieszka Cząstka, Katarzyna 
Olrś-Blacha, Konrad Włodar­
czyk. Równ icż dyrygent, To 
masz Tokarczyk, ma doświad­
czenie-. w interpretowaniu 
dzieł Mozarta .

Pozostajc jednak niepew­
ność, czy,,Cosi ian t tilłe''; nie 

■ stanie ■ się kolejną Jiotó i ■ -
ską" porażką, 
TADEUSZ PŁATEK
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Teatr marionetek, 
czyli tak czynią 
wszyscy
V trx> firn iittfw uchodzi zis szczytowe 
osiągnięcie opory burta. Opera Kra- 
kowaka po raz trzeci już zmierzyła 
się jr. tym niełatwym intworetm. I tym 
razem i jak uprzednio w przypadku 
Ite ś .'/.iffln i zdecydowano się na 
wśpólpraęęzlialeHder.sks|agśit:jąar- 
hstyęznsą Sapierz Anisi Manągcffloa 

dlatego też premierę krake-wsfai .po- 
pi ,'v<l z 11< • tournee Opery po Itolandii. 
Wśród twórców inscenizacji znately 
się dwie Szwajcarki: Eva BuchmaM 

reżyseria i Rniłt Keller tostffimy 
uraz. Szwedka Atińeąjc rfć Jóng - sw- 
nogra r w, orkiesi re poprowadziI jej sia­
ły kierownik Tomasz Tokarczyk, 
Również obsadę sko-mptanwann :ną 
sposób impresaryjny obok solistów 
krakowskich znaleźli: się. artyści wy--- 
stępujący gościnnie, rn.in...z Opery 
.Kainerafeej w Warszawie — i oni ssa- 
swwiłt tym razem większość zespołu.

Najczęstszym bodaj temalfan spo­
rów co eto imapretarji Cml fan sreffe 
jest stopień martcrartkowości dwóch 
zatócluHjycli.par. W tej kwestii sta* 
mtesto reżyseria krakowskiej ttisce- 
titacji jest nz nadto oczywiste: toczte­
ry marioTiCTki całkowicie sterowane 
przez parę tarygatttów! tte Alfonsa 

•» Despinę. Ów dti£;1 wyodrębnia Buch- 
lutm. .-a pomocą nieodłącznych mi­
mów, W przypadku Don Alfonsa jest, 
to ciemna posiać w czuntej pelerynie 
i w ircisce o zaskaktsjąro tenunym 
grymasie, która - raź zza tiufowęj za- 
stany zakrywającej scenografe, raz 
wyganiając się niespodzieweme-z wi­
downi ■ pełni firn keję idealnej kalki' 
każdego, najdrobniej szego nawet jego 
gestii i rticlrn, Dow AHonsó, stary cy­
nik nazywany w XVUl w. ..fitoztrfenT'. 
jest niewątpliwie zwolennikiem idei 
iraneuskiego materializmu oświece- 
nfowego - prądu radykalnego i anty- 
-chrzcśc ijańskiego Czy zatem poprzez 
antypatyczitei postać jeg® alh;r 
reźyśerfca ęheiafci pokazać staneswisko 
samego Mozarta, który co prawda 
należał do loży tmismwkiei, lecz sto­
sunek do lego- mirtu.,rnM krytyczny?

1’oczytianióm pokojówki l.tespiny 
■ zw-ok-imfc-zki czysto cielesnej miło­

ści 3 równouprawnienia kobtei w dzi- 
sfejszwsi znaczeniu lego s-towa - to- 
ssarzy szy para nitmów a krańcaswe 
odmiennym -niż cień Dcm Alfonsa cha- 
rakterzę, Tit duet ircfriisitiw pęeho- 
tta(cy w prostej linii, od sprośnegd 
ekwilibiy^ komedii: de!Tarte ■ Ar­

lekina. Ich śmiejące się maski,, idi ńte- 
tislaniię bteeńskie te;? - wszystko 
to słażyć ma jecteemm sprowadzeniu 
uczuć panien (w uczucia owe, co {oczy­
wiste, |Hwi|tpiewąjaęj na ziesnię, a 
konkretnie -- śo fóżtat, Najwymow-. 
nfejSatym przykładem mech będzie 
«C03, w której plerwsZCTHE u J •' ■- 
mu duetowi Dorabelii i ,A,11jańcz.y« 
ka” towarzyszy w tle ttfgtetka ntetlwa- 
znacznie sugęrajj{ca..źe mięifcy tynti 
d’.vąjgrem lody pościły jwż-dawiw, 
A rtektai towarzyszą wszystkim wefe- 
tentom Despiny,. która - zgotWe z tra­
dycją sijbretek-iransRjntiistek ~ jest 
też fohorcBt i notariuszem. Okaza­
niu tych postaci juko.kukiełek (widać 
tylko twarz Dcspiny ukrytej pod sto­
łem) t pewnością wzmaga nastrój te 
fasady, ale i potwierdza nawnaśepa- 
trias uraz,zaświadcza, jak- grah-ymk 
nićttri szyta jest intryga, W skich więc 
kleszczach zmijdoje.r.te oto czworo 
fflladydi iwhaterów: marioiwtek po-

SARiUSZ CMEJ w rok &■» 4fcsa
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■cśąjarwćh ża smria pracz cynizm z 
jednej, o trawolność z aragicj strony.

Sarn pomysł wy ktw.y siarta mimów 
wydąję mi się tafhy wątpliwości 
buster rawmiast sptssób, W jaki .są wy~ 
tezystani. Podczas .gdy dwaj irefni- 
yw, nawiazujscj; sta jakże częstej tra ­
dycji HssceaSzowanfci CiMf/iw mtte w 
duchu komedii dell/arto, tootsią Aę 
swymi nrlekinadami,. fimbyui ztowtas.;- 

; czego masona sprowadza się wyłącz­
nie eto nutfytasiwii. Szkoda, to mógł ­
by 011 wiele dapowtodzieć i.sfcsjinento- 
wać, a tą fc - łiss eHużswi metę po prostu 
mrży Szkads.że na imię postaci 5 wą t­
ki zabrakto reżyserce pomysłów:

bfieuiogla toż szczególnie zachwy­
cić nie wątpliwie ta Acjotłsioa. lew 
u y jjltai wi? ulwga sccntignifia Sz wed- 
Łs, ugraniczająća się do .teStaWu 

. w spótezesnyeh okien i-efczw i jakby 
żywcem wziętych z fcitalóg.u produk­
tów IKI- A Nie pawwala zresztą eta 
traslycyjnycli kostiumów z epoki 
skromnych. lecz wdzŃcziiych. torey- 
Mianyęli w miłych pasłciowych bar- 
wsidt By dopełnię maskarady, chór 
KiOpMrztmo również w półmaski 
różne w zależności ta, sytaiejL

Na szezesdę mezapraeczalnym atu­
tem spektaklu ukazali się .wykonawcy 

młodzi acz bardzo już doswiadcze- 
. ni. Szcręgótee brawa ttafeżą. sic sol 
■storn z Warszawskiej Opery Kame­
ralnej, specjafizujacyni sie w opero­
wych pitritach mozmlwskfeto Miow- 

• CC Lcsfotaji fljirrahellal obdarzonej 
sziachftfią barwą gfosii i rfeiensczę* 

wdzidkwin, Marcie Ikdtetskrcj 
i Dcspina .i przetoiiywątąrej lak mu* 
zycziłie, jakakturetai oraz Dariiwzu- 
■wi Macltejowi (Dott AlFonsoj - ipie» 
wakowio nioessyni i dobrze -poshiwfo- 
nym etosie. Godne podkreślenia jest 
dnstoiialc 4v.ręez atarstwo Moniki 
Ledzion. której Dorabella to kwintę 
sepcja trapiotki (świetna scena ulęga­
ni a pokusie świecidełek - daru ud Al- 
Iwtozyków piko tln dią ,jiivztani- 
ner arii jej śtostryl. Również ńrwo- 
Stałi wytaiiiawcy stmteh łta wysoto- 
śei zadstoa, »iwis?c?Anna Wierzbicka 
(Fiiwdilieil, MariuszCiJcIlewski if»u- 
ghdm.ii i Konrad Wkidarczyk (Fcr- 
ffttsitot - tottay liryczny uawtr. które- 

■fj|U zabrakło jednak: pełni brzmienia. 
W druEiój ttbsadae wystąpił i ponad­
to; Edyta Piasecka (FtardiHgi), 
Agnieszka Cząstka (Darabelta). Ka- 
tarayna 0leś-Eteh:i (iJespinsJ t Grze- ■ 
góra Ptók. (Guglirfffio). IMirytndei- 
pełnieniem entaśo była starannie 
praygjitawjińa orkiestra i chór.

Przyznać tnwta. że fiu,ii togo .uey- 
dzida sty l 1,1 tafto jest dość nltrttttsy.. 
1,KwialprzjiW‘i«zafliif',eżytj Rordito 
gs firskehińHi Arioslsi w Orfotaztó ;ca- 
fwtwMf usycha.. Jtosslaeana pięS- 
nośi". czyli ÓtjfMtelfa - czernieje. Afc 
■nie mniejsza,może większa nawet 
win® obciąża nsętetyżn, którzy zdra­
dzili. wicdżiif.żkiBi zdratteajii.. Nie 
da sśę ukryć; każdy tu zdradzi! ksżrię- 
go: Iton Alttaso śmieje się. t my się 
śmiejemy. Choć chyta nic ife końca.' 
A 1 Mozartów! nie rftmlzito znpewssę 

wyłącznie « czysty śmiech. Nawet je­
śli KHylko tesssr marionetek. Wszak i 
ot ma swą realność w uperzc. Jak 
iwietozizaś A li red Einstein; „Kto mc 
potrafi wczuć się w tę opemwą reaś- 
titiść. tea nte pcwini® w ogóle uczęsz­
czać do tcatrśi".

SONIKA PARTYK

Wolfgang Amade usz ktezart Cesi fen 
tutte. Kierownictwo muzyczne: To­
masz fdkarezyis,. reżyseria; &a Syęh- 
mann. scenografa; Annetje de Jong. 
kostiumy; Rtrth Keller. Prem-i-ra 8 maja 
20fi5 w Oparze Krakowskiej.

kłOMWt l£®CW tajistefeł i WO1ET 
WM MOODSW (Ftófgśj

S I-



Kraków. "Cosi fan tutte" wraca do Opery

Tytuł oryginalny Skromny Mozart

Autor (AMS) [Agnieszka Malatyńska-Stankiewicz]

Źródło Dziennik Polski nr 97/27.04

Data 28 kwietnia 2005

Po prezentacji - podczas tournee w Holandii - 22 spektakli najnowszej produkcji Opery Krakowskiej, czyli 
dzieła "Cosi fan tutte" Mozarta, czas na pokazanie inscenizacji w Krakowie.

Polska premiera spektaklu, który został przygotowany we współpracy z holenderską agencją artystyczną Supierz Artist Managemant, z okazji 
przypadającej w przyszłym roku 250. rocznicy urodzin kompozytora, odbędzie się 8 i 9 maja na Scenie Operowej w Teatrze im. J. Słowackiego.

- Mamy doskonałą obsadę, dlatego nie obawiam się o tę premierę - mówił wczoraj Ryszard Karczykowski, dyrektor artystyczny Opery Krakowskiej. - 
Powodzenie opery zależy od trafności obsady. A nam się udało skompletować bardzo dobrych śpiewaków - dodaje.

Reżyserem trzeciej już w historii Opery Krakowskiej realizacji Cosi fan tutte jest Szwajcarka Eva Buchmann, od lat zajmująca się muzyką XVII i XVIII 
wieku. Scenografię do spektaklu opracowała Szwedka Annetje de Jong, zaś kostiumy także Szwajcarka Ruth Keller. Za pulpitem dyrygenckim stanie 
Tomasz Tokarczyk, kierownik operowej orkiestry.

Na scenie wystąpią młodzi soliści krakowscy oraz zaproszeni goście. Usłyszymy m.in.: Edytę Piasecką, Agnieszkę Cząstkę, Katarzynę Oleś-Blachę a 
także: Martę Boberską, Monikę Ledzion, Annę Wierzbicką, Mariusza Godlewskiego, Grzegorza Pazika, Tomasza Krzysicę, Konrada Włodarczyka oraz 
Dariusza Macheja.

Pozornie komiczna opera 'Cosi fan tutte" Mozarta jest z jednej strony dokumentem czasu, w którym najważniejsze miejsce zajmuje temat Oświecenia 
oraz jego krytyka, z drugiej strony zaś dramatem psychologicznym z bardzo głęboką symboliką, zarówno w warstwie muzycznej, jak i słownej - 
napisała o operze reżyserka Eva Buchmann. Artystka zdecydowała się wystawić dzieło Mozarta w kostiumach z epoki, lecz w bardzo prostej, wręcz 
ascetycznej inscenizacji.

- Skromność wyrazu jest atutem tej inscenizacji - mówi Ryszard Karczykowski. - Nie ma tutaj szarpania aktorskiego, nie ma niepotrzebnych bieganin, 
można się skupić jedynie na interpretacji. A to jest najważniejsze - dodaje.

Więcej informacji

Spektakle

Cosi fan tutte
(reż. Eva Buchmann)

Używamy plików cookies do celów technicznych i analitycznych. Akceptuję Więcej informacji
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Źródło

Data

Joanna Targoń

Gazeta Wyborcza - Kraków nr 109/12.05.05 

16 maja 2005

"Cosi fan tutte" w reż. Evy Buchmann w Operze Krakowskiej, Pisze Joanna Targoń w Gazecie Wyborczej - 
Kraków.

" Cosi fan tutte", jak zresztą każda opera Mozarta, to karkołomnie trudne zadanie zarówno dla muzyków, jak i reżysera. Spektakl Evy Buchmann w 
Operze Krakowskiej jest zaledwie poprawny, pozbawiony emocji, a niektóre decyzje reżyserskie są wyraźnie nietrafione

Trudność polega przede wszystkim na tym, że tematem tej kameralnej (zaledwie sześcioro bohaterów) opery są wyłącznie uczucia. Niewzruszona, 
wydawałoby się na początku, miłość dwóch sióstr, Fiordiligi i Dorabelli do Gugliema i Ferranda zostaje poddana próbie. Intryga Don Alfonsa, która ma 
dowieść, że "tak czynią wszystkie", czyli że kobiety są skłonne do zdrady, uruchamia lawinę. Nieszczęśni kochankowie plączą się, nie potrafią już 
odróżnić prawdy od fałszu, i to i kobiety, i mężczyźni. Miłość, wierność, zdrada, zazdrość - to kłębowisko uczuć przybiera rozmaite, wciąż inne 
odcienie. Przede wszystkim w muzyce, bo Mozart z mistrzowską swobodą porusza się na cienkiej granicy między powagą i komizmem, A często 
nawet w jednej i tej samej arii te dwie tonacje są tak ściśle połączone, że trudno dojrzeć tę granicę, .bohaterskie" arie Fiordiligi są jednocześnie 
wyrazem jej prawdziwych uczuć i subtelnym pastiszem heroicznych oper.

Wszystko zawiera się tutaj w muzyce, a przede wszystkim charaktery bohaterów w ich zmienności. Trzeba tylko wrażliwie wydobyć na scenie to, co 
zapisane | jest w muzyce. Eva Buchmann jednak nie do końca uwierzyła Mozartowi i postanowiła uatrakcyjnić "Cosi fan tutte". Przede wszystkim 
dodała trójkę mimów. Jeden z nich, w czarnym płaszczu i masce z ponurym grymasem, jest rodzajem alter ego Don Alfonsa (tego, który nakręca 
intrygę). Drugiej intrygantce, pokojówce Despinie, reżyserka przydzieliła dwóch mimów-figlarzy, w maskach uśmiechniętych. Czasami mimowie się 
przydają (przy drobnych zmianach dekoracji), ale atrakcyjność tego pomysłu jest wątpliwa. Po co tak do znudzenia i tautologicznie przypominać, że 
mamy do czynienia z intrygą, sterowaniem i manipulacją? Mozart i Da Ponte byli znacznie subtelniejsi i mieli większe zaufanie do widzów.

W programie można przeczytać wypowiedź reżyserki, która umieszcza operę Mozarta w kontekście epoki Oświecenia, szczegółowo rozważa 
przynależność klasową bohaterów, tudzież tropi ich światopoglądy, Tyle że na scenie niewiele jest śladów tej wiedzy; może to i lepiej, skoro ilustracją 
tezy "Despina należy do przeciwległego bieguna praktycznego" ma być scenka, w której owa Despina (śpiewając, że przygotowuje właśnie czekoladę 
na śniadanie dla pań) robi pranie. Od prania były w bogatych domach praczki, nie pokojówki.

Próba stworzenia spójnej interpretacji scenicznej nie powiodła się - spektakl jest serią obrazów ilustrujących muzykę. Na tle ostatnich osiągnięć Opery 
Krakowskiej (zwłaszcza "Normy") obrazy te korzystnie wyróżniają się skromnością, utrzymana w bielach i szarościach scenografia i pastelowe 
kostiumy może nie są szczególnie wyrafinowane, ale nie skłaniają do zamykania oczu.

A uszy (oglądałam drugą, poniedziałkową, premierę) mogły być chwilami’ usatysfakcjonowane. Zwłaszcza dzięki paniom - Annie Wierzbickiej 
(Fiordiligi), Monice Ledzion (Dorabełla) i Marcie Boberskiej (Despina).
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B
’ enfant terrible della scena polacca ha 

colpito ancora. Grzegorz Jarzyna stavol- 
ta non ha attaccato Shakespeare o Fedro, 
bensi - al suo debutto nelTopera- niente- 

meno che Mozart, di cui ha messo in scena al Teatro 
Wielki di Poznan Cosi fan tutte.

II coraggio (o 1'incoscienza?) di ąuesto rampante regista 
di manipolare un capolavoro - vedi Duchamp e la Giocon- 
da coi baffi - ha suscitato dure reazioni e polemiche: ((Mo­
zart violentato in un bordello)).

Tra scherzo e provocazione Jarzyna ha tracciato un in-
solito diagramma dei muta- 
menti della psiche umana da 
sindrome ossessivo-sessuale 
in continua fibrillazione. Un 
intricato e trasgressivo gioco 
dentro una cornice scenogra­
fka (Stephanie Nelson) colo- 
rata di decadente porno- 
kitsch: la sottile linea di confi­
ne tra serio e comico su cui 
miracolosamente oscilla l'a- 
zione e stata soppiantata da 
ąuella ancor piu sottile tra 
erotismo e volgarita.

Mozart per primo ne e 
uscito eon le ali spezzate, vi- 
sti i tagli inferti alla musica e 
alle scene da una regia che 
puntando tutto sul visuale ha 
trovato degna alleata nella 
direzione musicale di Andr­
zej Straszyński, a cui non si 
sa cosa rimproverare dati le 
troppe falle.

Ai solisti 1'ingrato compi- 
to di sottostare alle strava- 
ganti esigenze pseudoeste- 
tiche che hanno tolto ogni 
possibilita di creazione arti- 
stica. Unica degna di essere 
menzionata: Roma Jaku- 
bowska-Handke nel ruolo di 
Fiordiligi.

za scenica - lo devono a una solida preparazione vocale e 
al buon affiatamento eon 1'orchestra (pure di studenti) 
energicamente guidata da Barbara Sobolczyk.

AlFOpera di Cracovia un interessante Cosi fan tutte, 
felice connubio tra 1'umore dell'equivoco e il piccante 
delTerotico, alfinsegna del buon gusto.

La regia di Eva Buchmann ha rispettato ąuella sottile 
linea di confine, e ha foderato il tutto di spiccata ironia 
secondo la tendenza illuministica di cui Kopera mozar- 
tiana e documento.

Nello stesso tempo ha sottolineato il simbolismo del

Polonia: Lodź, Poznan, Cracovia; il risveglio del capolavoro mozartiano 
tra stravaganze e intelligente ironia

CFS-Day: il giorno del Cosi

I

((Sesso e solo sesso: cosi fan tutte e tutti)) - dalio slogan 
di Jarzyna a ąuello piu accomodante di Andrzej Zarnec- 
ki: «A dispetto di ąuanto si dice della loro sfrontatezza, i 
giovani di oggi hanno intenzioni pulite. Vero che cambia- 
no partner come se niente fosse, ma sognano ancora Ka­
morę eterno. Per ąuesto ho fatto nel finale una composi- 
zione di coppie diversa da ąuella prevista da Mozart)).

Ferrando e Guglielmo (in jeans) s'incontrano in un pub, 
bevono, parlano delle rispettive ragazze, le ąuali (in costu- 
me da bagno) s'abbronzano sulla spiaggia Uno spettacolo 
senza pretese che si strofma alfamatoriale il Cosi fan tut­
te di Zarnecki al Teatro Wielki di Lodź. Due birre, ąuattro 
sacchi di sabbia, una pedana multiuso: troppo poco per 
rendere una localita balneare o un interno.

Gli interpreti (allievi delTAccademia Musicale) se sono 
rimasti a gaiła - nonostante la talvolta visibile inesperien-

dramma psicologico eon 1'ausilio anche delle figurazio- i protagonisti di 
ni plastiche di tre mimi - uno (maschera tragica) alter , Cosi fan tutte 
ego di Don Alfonso, gli altri (maschera comica) alter eqo ,ar111 Opera di Crac°via 
di Despina e degli amanti- che non hanno disturbato (e ot° v°utlon M,Pa Jas 
neanche migliorato) lo spettacolo.

Stilizzati, chiari, funzionali i costumi (Ruth Keller) e le 
decorazioni (Annetje de Jong): strizzavano 1'occhio al 
barocco eon leggerezza e raffinatezza.

LOrchestra diretta da Tomasz Tokarczyk ha fatto fa- 
ville, idem il coro. II cast compatto e di alto livello so- 
prattutto nel settore femminile: Marta Boberska (una 
Despina intelligente, voce deliziosa), Anna Wierzbicka e 
Monika Ledzion (perfette come Fiordiligi e Dorabella). 
Leggermente inferiori i maschi. Buona la prova attorale 
di Dariusz Machej in Don Alfonso.

Gabriella Buzzi
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dali estero

I nuovo direttore delTOpera di Losanna Erie Vigie 
ha voluto dare inizio alla stagione lirica 2005-2006 in 
modo allo stesso tempo festoso, intelligente ed ori- 

-*®*--ginale conferendo da subito una nuova impronta 
alTimmagine delTattMssimo e perfettamente funzionante 
(nelle sue ridotte ma rigorosamente misurate dimensioni) 
teatro svizzero: owero presentando una nuova produzio- 
ne di Rigoletto di Giuseppe Verdi in coproduzione eon ben 
altre ąuattro scene teatrali owero l'Opera di Marsiglia,l'O- 
pera-Theatre di Avignone, 1'Angers-Nantes Opera e la col- 
laborazione delTOpera di Vichy, in uno spettacolo a firma 
di Arnaud Bernard per la regia e Paolo Arrivabeni per la 
direzione musicale la cui prima era dedicata ad una raccol- 
ta benefica di fondi a favore delTIsrec (celnstitut Suisse 
de Recherche Experimentale sur le cancers, sito 
www.isrec.ch) a cui hanno partecipato rappresentanti di 
tutte le principali case chimico-farmaceutiche svizzere.

II giovane regista francese Arnaud Bernard (allievo di 
Nicolas Joel e Jean-Claude Auvray) ha presentato una 
messa in scena del capolavoro verdiano tradizionale 

(eon costumi rispettosi di epoca e libretto, bellissimi, 
opera di Katia Duflot) ma per nulla com/ezionale e che 
eon una straordinaria direzione teatrale dei cantanti 
conferiva ad ogni personaggio tutta la sua giusta misu- 
ra e rilievo. Le scenografie artigianali e di grandę bellez- 
za ed originalita erano di un artista guale Alessandro 
Camera. La perfettamente conseguente direzione delle 
luci,in questo caso veramente di primaria importanza, 
era affidata a Patrick Meeus.

II cast vocale era idealmente tagliato su misura ed alTal- 
tezza di rispondere alTambiziosita del progetto: il Duca di 
Mantova era interpretato da un grandę Giuseppe Filiano- 
ti, che si e espresso al massimo delle sue potenzialita ed 
esaltando oltre alle sue capacita vocali e sceniche anche il 
lato libertino e gaudente del personaggio, su indieazione e 
volonta del regista, ma non cadendo mai in alcuna volgari- 
ta bensi solo potenziando una giusta e naturale sensualita.

II baritono messicano Carlos Almaguer e stato alTop- 
posto un Rigoletto di straordinaria tragicita e perfetta 
presenza scenica, percorrendo il palcoscenico in ogni la-

ln questa pagina, 
Giuseppe Filianoti 
(Duca di Mantova), 
Carlos Almaguer 
(Rigoletto) 
e Nicoletta Ardelean 
(Gilda) nell'opera 
di Verdi all'Opera 
di Losanna;
nella pagina a fianco, 
in alto, ancora 
Giuseppe Filianoti eon 
i «cortigiani» 
(Foto Vanappelghem)

i sensi
Losanna: inaugurata la stagione 
delFOpera eon una nuova, 
intelligente produzione 
di Rigoletto^ nel cast brilla 
la Stella di Giuseppe Filianoti
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